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Jan Koch a nowski 

Główne d aty 
życia i twórczości 

1530 Jo n Kochanowsk i urodzi ł si<; we ws i Sycyno w Rado msk iem. 

1544 W letn im półroczu zostaje Kochanows ki wpisany w poczet 

uczniów Akademi i Krokowskie j. Przebieg tu d iów nieznany. 

1547 U mier ojc iec poety. W li stopadzie Kochanowski p rzebywa 

w Lu bli n ie i w Krokowie. 

1551 - 52 Poby t poety w Król ewcu, czy nnym wówczas ogni sku re­

formacji (p rowdopdob nie o d jesien i 1551 do wiosn y 1552) . Brat 

Mi koła j studiu je w p ro tes ta nckim Lipsk u. 

Kontakty z po lsk imi proteston tom1. 

1552- 1555 Pierwszy pobyt we Włoszech . Studia no uniwe rsytecie 

w Padwie pod kierunkiem s łown ego hu manisty Ro bo rte llo. 

Antyk lerykal izm i wol no myś l ici e l s two wś ró d profesorów. Pad ewska 

szkole filozoficzn o . W ysoki poziom g recystyki . Dysku sje no temat 

poezj i w j ęzy k u narodowym . 

Udz iel Kochanowskiego w życi u ko l eżeńskim i w org an izacjach 

studenckich . W l ipcu 1554 zostaje ko nsyliarzem nacji pol sk iej. 

Przyj aźń z wyb it nym f i lo logiem A nd rzejem Pat rycym Nideckim. 

Powsta ją iuven ili o łacińskie i (za pewne) fraszk i pol skie. 

W połowie r. 1555 powrót do kro ju. 

1555- 1556 Koc hanowski zap isany na uniwersytet w Królewcu, 

przebywa no dworze k sięc i a A lbrechta . Z powodu cho roby oczu , 

po kró tk im pobycie w domu . uzyskawszy zasiłek od ks iqc io, udo j e 

s i ę w drugą z ko lei podróż do Pa dwy. Umiera w w ieku lat 50 
motka poety. N o wieść o tym w1oca Koc ha nowski do kraj u. Ster 

sp raw rodzinnych o bją ł b rat Kacper. 

1557-1558 Trzeci i ostatn i pobyt w Padwie. Znajomość ze Sta­

nisławem Fogelwederem, pozn 1eJszym sek re ta rzem kró lewski m. 

Prawdo pdobnie z końcem r. 1558 wyjazd morzem do Francji. 

1559 Pobyt w Paryżu . Zbliżenie si ę do Ja no Tęczyń s k i ego . 

Zetknięcie siq z Ronsa rdem , jego poc hwa ło w elegi i laci ńs kiej . 

Wedlug tradycji , z Francji przesyła poeta do kroju swoją pieśń 

w j ę zyku ojczys tym , ro zpowszechn io ną pod ty tu łem „O dobrod ziej­

stwach Boga" . W ma ju j e t z powrotem w Pol sce. W lipcu działy 

spadkowe po rodzic ach. Koch anows ki otrzymuje połowę Cza rno­

lasu - d ruga na l eży do stry jo Fi lipo . 



1560 Pi erwszy zn any d rLr k Kochan owsk iego: łaciń sk i e ep ita f ium 

Era zmowi Kretkowsk iemu, h u maniście, podró i niko wi po Indi i 

i Egipc ie, z marłemu w Padwie. 

1561 Druk ulotny „O ś mie rc i Jan a Ta rn ows ki ego", kaszte lana 

krakowskiego do syna jego, Jana Kri sztofa (w d ruka rni Łaza rzo ­

wej w Krakowie, unikat, d zi ś za gi niony) . 

1562 „ Zuzanno " wraz z pi eśnią „O dobrodziej stwach Bog a " 

mi ę d zy 1562 o 1566 
„ Szachy" poema t polski wg Marco G iroi ama Vidy. 

1563 Kocha nowski zosta je dwo rzanin em Ja no Firlej a . 

1564 Dz i ęk i popa rciu podkanclerzego Pi otra M yszkowski ego 

poeto ot rzym uje j ako beneficj um probostwo poznań sk ie . W ty m 

też zapewne roku zosta je sekretarze m król a Zygm unta A ug usto . 

Przypuszczalny druk „ Satyro" i „ Pamiątk i Ja nowi Baptiście hrabi 

no Tęczynie". 

1566 Kochanowsk i uzyskuje dochody z pleban ii w Zwo len iu . 

Wychodzi d rukiem powsta ła w r. 1562 „Zgoda''. 

1568 Ko chanowski jako d worzanin królews ki towa rzyszy Zygmun· 

towi Augustowi w przeg l ądzie wojsk pod Ra doszkowi ca rn i. 

1569 Uczestnictwo poety w se jmie lu belsk im. 

W ych odzi d ruk iem „ Propo rzec" , utwó r o ho ł d z i e ks i ęci a pru skiego 

Albrechta, z ł ożonym w d n. 19 l ipca tego roku kró lowi Zygm Lrn towi 

StoremLr na rynku krakowski m. 

1570 Koch a nowski osiedl a s i ę no stole w Cza rno les ie. 

1574 Sl ub l(och anowskiego 

z jego wierszy m i łosn yc h. 

Do rotą Podlodowską , Hanną 

1575 Udział w warszawsk im se1mre elekcyj nym po ucieczce do 

Francji Hen ryk o Wa lezego. Poeta popiera kandyda t u rę au stria ­

cką. 

1576 Zb li żen ie sie poety do nowo obranego król a Stefano Ba ­

to rego i do podko ncierzego Jano Zamoysk iego . 

1578 Dn ia 12 styczn ia na za mku Ujazd owsk im w W cr rszawie za­

sto je w obecno ści króla Stefan a i kró lowe j Anny Jagiellonk i 

odegrana no uroczystośc i wesel nej Jana Za moyskiego z Kry s ty n ą 

Ra d z iw iłłówną „ Odpra wa postów grecki ch" , sztuka w fo rmie dra ­

matu ontycznego . Sa m poeta z powodu marnego zd rowi a nie 

był na tea tru m. 

1579 Król Stefa n mian uje Kochanowskiego woj sk im sandomier­

sk im . 

Wycho dzi drukiem w Krokowie artystyczny przek ład „ Psolterta 

Da widów", 

1580 Wychod zą drukiem : „Lyricorum libe ll us ", „Treny" na ś m ie rć 

ukocha nej córki Orszu li (dato zgo nu nie zna na) oraz nuty do 

psa lmów Kochan owsk iego. 

1584 Zos taje wyda ne : „ Elegiorum libri IV eius dem Foeri­

coenio („.)" i „ Fraszk i" . 

Przybywszy do Lub lino , aby wn i eść skargę do króla no za bicie 

przez Turków swego szwagra i pr zy jaciela Jaku ba Pod iodow­

sk iego , poeta nagle życ ie zakończył. Poc howany w Zwoleniu. 

1585-1586 Wych odzi w Kro kowie wydanie zbio rowe dziel poety 

pt. „ Ja n Kochan owski" w d ru ka rni Łazarzowe j . 

(Zofia Szmyd towo, Jon Kochanowski , Warszawa 1968) 



PIOTR MYSZKOWSKI 

Mowa 
na Sejmie Piotrowskim 
w 15&5 roku 

Postronnemu nieprzyjacie lowi łacniej by sic odpór LO pomocq 

Boską dać mógł, gdz1eby to spctno domo , no czym wszystko 

dobre i wszyst ko bezp i eCLeństwo Rzeczypospolitej na l e ży : zgodo , 

mówię, a miłość spólna między stany. Ale gdzie miasto mi ł o5ci 

waści , o obłudność, a miasto zgody spór a n i esfo rn ość i j akieś 

ciche bun ty, (, .. ), lam i postro nnego nieprzyjac iela nic t rzeba , 

samo to ludzi do kor'ico strapi . Bo jako wszelka wnętrzno chorobo 

jest szkodliwa i t rudniejsza ku uleczeniu niż zwierzchne a wia­

dome rany, lo k leż skryte o toiemne wr od y Rzeczypospolitej są 

cieżs7e, straszliwsze i szkodliwsze aniże l i jawna nieprzyjacielsko 

moc. Jakoż t eż i noin nie może być żaden pos tronny nieprzyjacie l 

tok srog i on i lak grożny, jako to ża l osn o niezgoda domowo, 

której j uż wszędzie pe ł no, począwszy od najmniejszej a ż do noj ­

wiekszej sprawy w Rzeczypospo litej. Gdyż pod s ł o d kim t ytułem 

:,wobody o wolności namnożyło się j uz ta k iele swawoli , niepo­

słuszeńs twa , zuchwalstwa , krzywd, wydzierania, ściskania slob­

szych , najazdów, gwałtów , mordów i wiele innych n i es łycha nych 

llości, a niesytych chciwości, że zotym j awny gniew a pom to 

Bało nad nam i wisi. („.) foż strach wie lki na wszystkich przy· 

padł , ie to już i czują , i mówią wszyscy. że nos nied ługo , Ż •'e 

zginiemy. A tak bacząc le rzeczy, jkmość , nom miłościwy pon, 

napomina i prosi waszmościów wszech, obyści e sic; ty m trudnym 

o niebezpiecznym czasom dobrze puypo trzywszy . o zważywszy 

u sieb ie , cości e powin ni ojczyź n ie swojej , słowie swojej, potom­

stwu swo jemu i sami sobie, o swemu bezpieczeństw u , obyście 

o tym rodzil i a w czas obyczajów takich szukali , j a ko byście temu 

lok umartwieniu swemu jak wszys tkie j korony upadkowi zab i ci.eć 

mogli. Gdyż nic kto inny dźwigać m te; pochylą o ledwie jui 

nre upodlą Rzeczpospoli ta , o mołą matką noszą, jok wmośc1owie , 

dob rzy o uczc1w1 synowie, z któ rejście wszyscy poszl i, od której 



wszyscy wszys tko dobre moci e, a której upadek bez upadku 

waszego żad n ą m iarą być nie może. Bo j eśli tego zan iechacie, 

o sami dobrowolnie zg inąć ch cec ie, zwlo szcza po l en Clo s, kiedy 

Po lska i dosta tkiem i l udźmi zakwitło prawie, pewn ie wo nikt 

obcy nie poża łuje, nikt nie we prze, i owszem, gdy s ię nom nogo 

podwinęla, pewn ie by nos popychał, o jako lud zie rozpu stne, 

zal eża łe, a zbytnią swobod rozpuszczone ( .. . ) każdy by nas 

z wszystkich stron szarpał, a zw/oszcza widząc , że sam i przez swój 

nierząd , a przez swą niezgodq zginąć chcem y. 

(Wybó r mów staropolskich oprac. Bronisław Nadolski , 
Wroclow - Kroków 1961 , str . 153- 156) 

TADEUSZ ULEWICZ 

Inscenizacja ujazdowska 
tragedii 

Sl ub Jona Zamojsk iego z Krysty ną Rodz i w i łl ówna , córką nie żyj a ­

cego ju ż kanc lerza litewskiego i wo j ewod y w il eńsk i ego M i kołoja 

(Czarnego) odbył si ę w Bielej, majątk u Ro dz iwiłla Si ero tki, d nia 

29 g rudnia 1577 r. Przesuni ę ty ze względu no przyg o towa nia we­

selne rodziny panny młodej (p ierwot nie m i ał być 24 l istopada), 

pr1ypod ł wi qc na miesi ąc szczeg óln ie wo łki w po lityce, na okr s 

pom iędzy sprawa mi gdańsk imi , o moskiewski mi, moment doj rze­

wania decy1j i ostatec znych co do ko n iecznośc i i przy wielostron­

nym bard zo zaabsorbowa niu podkoncl erzeg o przez wielkie zagad ­

nienia po lityczne (l isty i dokumenty z a rc hiwu m Zamojskich do­

starczają tu dan yc h na jlepszych) s zczególn ą ma wymowę fakt , 

i ż ślub , a raczej n astępu jące w pa rę dni później p rzenos iny do 

domu pono młodego stały s i ę zaraze m wie lki m wyda rzeniem kul­

turo lnym, że zap i a ły s i ę wyj ątkowo t rwale równi e ż w dziejac h 

teatru oraz litemtury po lskiej z łotego wiek u. 

N ie stgjo s ię to oczywiście przypad kowo, ale by ło jednym 

z prze jawów ko nsekwentnego d z ia łani a czy mecena tu kulturalnego 

wyb itnego mę7o stan u i humanisty w jed ne j osob ie. 

Nawet zolem gdyby Zamoj sk iem u chodzi ło po d rodze o nadanie 

u roczystości rozgłosu też ze wzg l ę dów ogó lniej szych (ślub ko ro ­

niarza-katolika z Li twinką , córkq czo łowego ongiś mag nata -sepe­

ratysty i kalw ina ) , n ie ulega wą t pi iwo "ci , że pek ta kl ujazdowski 

był wyd arzen iem niepospolitym, na po rc; pokoleri jedynym 

u nas w swo im rodzaju . Zarówno bow iem znakomite , najba rdzie j 

tu odpowiednie i kompetentne audyto rium (kró l i kró lowo, pa ń­

stwo rn lodzi, dostojnicy p rzybyli no sejm warszawski , humaniśc i ­

-literaci, dworzanie i td ), jak p rzede wszystkim sa ma rea lna moż­

liwość psychologiczn a i obycza jowa, czyl i sposobność inscenizacj i 

publicznej dramatu tej ra ngi co „ Odprawa " były w Po lsce zjawis­

kiem wyjątkowym, histo rycznym . Z historycznośc i tej naj lep iej 

zresztą zdawał sobie sprawę sam podkanc lerzy, z taką u si l nością 

nalega ją y na poete o przysłonie tekstu, a którym wiedzieć mu ­

sia ł od łat, o którem u stwa rza ł warunki i okazj ę specjaln ą, to k 

pożądaną dla autora, ole i dla humanistycznego mecenasa rów-



noez ś n i e . Tutaj w i ęc jego zasłu g a niezapr;:e.:zalno. 10 31 go 

i inic ja tywa bardzo śm i a ła, za k tó rą wielkiem u trybuna'owi szla ­

checkiej demokracji nal e ż y s i ę pełny respek t i umanie. Jak j ~d ­

nak wyg l ąd a ło sam o przeds tawienie, tzn . premiero wzgledn i~ 

prapremiera „Odpra wy"? 

Tutaj stw i erdz i ć trzeba otwa rcie, że da nych bezpośrednich morny 

właściwi e bardzo niewie le ( uto nęły w powodzi spra w poli tycznych), 

w dodatku zaś mocno j eszcze ni dok ładnyc h . I choć niej edno 

mołem y dz i ś reko nst ruować no podstaw ie zn a jom ości warunków 

oraz sytu acj i , podobnie jak np. da nych po równawczych epoki, 

to i tok całość nie doje obra w zod owało jącego , a przede 

wszystki m dosta teczn ie pewnego. Zresz t ą wchodzą przy tym w gre 

elemen ty wca le różn e. Cóż bowie naprawdę wątpl iwośc i nie 

ulega ? Najpierw chyba fa kt, że aktorami spektaklu, który si ~ 

odbył w uj azdowsk im dworze i posiadłośc i królewskiej , byłi mło ­

dzieńcy ze znakom itych rodzin, zapewne m łodzi i kult ura lni dwa . 

rzo nie, z których niejeden wid zia ł z pewnością spektakle włoskie, 

a ju ż co najmniej tea tr ko leg iów j ezu ick ich . 

Ro le za tem kobiece nal eża ł y tu t radycyj nie do ch łopców wzg l ęd­
nie do mężczyzn . 

Za n iewą t p l iwe t a k że wełno uzna · czynnik i, takie, jak i lu s trację 

mu zyczn ą t rag ed ii (chóry I i li by ły zapewne śpiewane) , jak m -

l owoną deko racj ę j edno litą, t zn . s ta łą dla ca łego utworu (do­

mys ły da lsze pod leg ają już d yskusj i), wreszc ie jak pod n i o s ły na­

strój w idowni, która z żywym odd źw i ę ki em i a firmacja mus i a ła 

przy j ąć i wys tę p da lszy, mianowicie odśpiewanie przy lutni (przez 

K. Cla bono?) bojoweg o „ O rfeu sza sarmackiego" . Utworu w i ęc ła­

c i ńs k ieg o (nie tylko ch yba ze względu no króla) , który swoją 

ak t ual n o śc ią p rzes l o ni ł z resztą w pomieci histo ryk a spraw po l i­

tyca1ych wraże n i e sa mej t raged i i. 

Tyle, j eś l i idzie o rzeczy nic bud,ące wą tpliwośc i . A teraz do­

m ysły oraz dubia , c i ągle j ednak da lekie od rozwiązo1\ jedno­

znaczn ych . 

Przede wszystkim oczywiści e sa ma m1eisce spektaklu. 

W szystko doje s i ę wska z ywać, ż e b y ł nim na l eżący przedtem do 

Bon y uja zdowsk i dwór czy pa/ac kró lowej A nny (w i ęc nie dwór 

Radzi wi łłows k i } ol e w obszernej so li, czy te.i. na zewnątrz, roz­

s t rzyg n ąć ni e ła two , gdyż ob ie mo .'. l iwośc i są mi mo wszystko 

real ne, choć pierws za ba rd zi ej prawdopodobna. W doda tku zaś 

j es t j eszcze i ewen t u a lno ść trzec ia. W zn iesien ia mia nowic ie na 

ten cel szo py a lbo p rzyb udówki dorażnej , chw il owej (zresztq 

i zima nie byłoby pr zeszkodą bezwzg l ędn ą; por. kul igi czy 

wspomnione igrzyska rycerskie na przenosinach), np. improwizo ­

wanego „podium" przy krużganku lu b na dziedzińc u . Nie uła twia 

też rozstrzygnięcia k o n i eczność dalsza : przystosowan ia widow i 

oro z sceny, gdziekolwiek je urządzono (obwieszenie śc ia n kobie r­

cam i, dekora cje). przy czym niewiele mówi i nazwa th eatrum 

ul.yta w pod ty tule wydania „ Odprawy", gdyż u nos zna c zyła ona 

wówczas tyl e, co d rewniane pod i um sceny, w ło s k ie po lio. 

Wątp l iwośc i i pyto nie drugie - to ws pomnio ne j u ż za gad nienie 

dekoracj i ora z sam ej sceny, czy li NI sum ie opra wy insce nizac yj nej 

dramatu. I znowu, o i le „za łatwienie" t ych spraw w ramach za sad 

og ól nych epoki jest t uta j oczywiste ( tragedi a tego typu musia ło 

być wystawiona w sposób odpowiedzia lny !), o ty le ws zelkie do ­

mys ły da lsze o parte b yć mogą jedyn ie no analog iach z tea trem 

włos k im . Z tea trem przede wszystkim wenecka -padewsk im, jakkol ­

wiek ta wskazówka nie jest już tak wy łączo no, gdyż zależa ł a nie 

tylko od naszych padewczyków, al e i od tego, jacy praktycznie 

a rtyśc i zna j dowa l i się wówczas na dwo rze król a (mu zycy, ś p iewa ­

cy, ma larze itd .) łu b w o toczen iu po dkanc le rzego, i wreszcie kto 

ws p ół pracowa ł przy techn iczny m przy gotowywa iu spektaklu, reży­

serowa nego, pr1ez królewsk iego leka rzo -humon ist , uomo uniwer­

sa le, W ojciech O czkc;, przy ścis łej wspó ł p racy z Za mojsk im. Dla ­

tego pozostawia j ąc w te j chwil i na bok u sprowe sugesti i wysu ­

n i ętych 111. in. co do pow i ąza li z fazą wcześnie j szą pomys łów 

tea tro logicznych Pa lladio, wolno jedyn ie i trzeba odwoływa ć s i ę 

tu do projek tów, zwłaszcza dekoracyjnych Seb ast ian o Serli o, 

mianowicie do j ego klasycznego uj ęcia sceny ora z dekora cj i 

tragicznej tok ważnej dło kultury teotroł n c j epoki . D o proj ektów 

powszechnie wówczas znanych, poniekąd nawet obowiązujących , 

zarazem stosunkowo łatwych do za stosowania i przeróbek p rzy ­

kro j eni a do w tosnych potrzeb . 

r~o ko niec wreszc ie pyta nie t rzecie : w jakich strojc1ch wys tc; po­

wołi oktouy? Oczywiście , do raźn i e odpowiedź może być również 

tylko połowiczna, wsk a zująca jedynie kie runki, n ie za ś gotowe 

rozwiąza n ia kos tiumologiczne. W o lno więc wn i oskować na pod ­

stawie a na logi i wło sk i c h oraz zasady ogólnej wówczas d la tra ­

g di i, że stroj e aktorów m usiały tu : 1-o, ol śniewać wi dzów ws po ­

niało ś ciq, gdyż n ależa ło j e dostosowywać do wysoki ej rang i 

utworu i godności jeg o boha terów, 2-o za ś , że ich „o ntyki zacja " 

była chyba ty lko og ólni kowo -symboliczn a, czyli dość względna . 

In aczej mów ią c, że Pri am wy s tę pował zapewne z ko ro n ą no g ło­

w ie i w szocie np. purpurowej. gd yby i ść za p r zyk ładami wło s­

kimi. że Ul isses i Meneła u s paradowali we wsp a n i a łyc h zb roja ch 



rycerskich, i to chyba nie tylko s taro żytn ych , ile z g ru bsza trad y­

cyj nych ( przy po m i na ją siq d rzeworyty epoki oraz uzb rojeni e żoł ­

nierzy przy gro bie Chry stu sa w ołtarzu Wita Stwosza w ko śc i e l e 
Ma ria ckim w Krakow ie). Że Pa rys, a może nowe Helena wys tę ­

powali tu bod aj że w ba rwnych stroj ach wło s k ic h , tak j ak to p ó ź ­

nie widzimy w „ Tragedyji a polskim Scylurus ie" Jurkowskiego 

(1604). Ze Ro tmistrz przypomi na/ może trochę ofi cera a rmi i po lski ej 

(w zbroi jed nak dawnej ), a Więz i eń - nie wykluczon e że ro-

czej np . j ancza ra ni ż ho p l i tę , pom imo uwag i, ie „ ub ió r" to jest 

„grecki" . Co do An teno ra wreszcie, to powagq i stro jem nawiq ­

zywoć 0 11 mógł zarówno do sena to ra rzym ski ego j ak np. do.„ 

rek to ra aka demii padewskiej , o le tu zno l e L li byśmy s i ę no teren ie 

czystych d o mysłów , któ re bezpieczni ej orn i j o ć . 

(Fragment Wstępu do: Ja n Kochonow ki , O dprawo poslów greckich . 

Wroclow - W arszowa 1969) 
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